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Wydana ostatnio książka Boszjana ,,O naturze w,i-
rusów i bakterii" zawiera fakty, które świadczą o ol-
}lrzymim zllaczentu ostatnich odkryć jakie zaszły
w biologii. Pracó te są wyrazell rozwoju nauki ra-
dzieckiej, realizującej historyczny nakaz Stałina ,,Do-
gonić i prześcignąć w najbliższym czasie zagraniczne
zdohycze nauki".

Okrycia Boszjana, wprowadzają nie tylko re-
wolucję w dziedzinie mikrobiologili, ale też siggają
daloko poza ramy tej nauki. Łarnia o,rre u podstaw
ustalone pojgcia o granicy życia, o naturze wir,usów
i bakterii i tlt,olzą nowe podstawy ku dalszym bada-
nionr w różnych gałęziach bio}ogii. Odkrycia te po-
siadają także specjalnie duże znaczenie dla immuno-
logii.

Należ1. zaznaczyć, że prace Boszjana jak również
prace innych uczonych radzieckich nad zmiennością
llakteryj (Utenkort, Sukniew, Kalina) stwo-
rzyły w istocie właŚciwe pojgcie o naturze bakterii
i wirusórv. Wiadonro już dzisiaj, że rvielki spór mię-
clzy monomorfistarrri a pleomor{istami, którzy rvyra-
żali skrajnie różne poglądy o naturze drobnoustrojów"
stracił zlaczenie. Szkoły te, jeśli się zuaży na ich
historyczne znaczenie, wyjaśniły wiele o poszczegóI-
nych drobnoustrojach, nie ,mogły jednak naświetlić
właściwie całości prorblemu, po,rriewa,ż opierały s,ię
one na metafizycznym podkład,zie, Natołniast odkry-
oia Boszjana dokonane w oparciu o pogląd materia-
Iistyczno-dialektyczny w zupełności wyjaśniły istotę
bakterii i wiru,sów. zgodnie z takimi poglądałni, drob-
lloustroje bytują jako poszczególne gatunki o okreŚlo-
nych specyficznych własn,ościach) oIaz jako gatunki
ulegające ciągłej zmionrrośoi, Zjawisko zmienności
jest tak olbrzymie w świecie bakteryjnym. że nie wy-
klucza sig rnożliwości przechodaenia jednych gatun-
kórv bakterii rv drugie. Naturg dro,bnoustro.jów okreś-
Iają ostatecznie ich rvaruinki środowiska. 'W zależno-
śoi od lvarunkólr. zewnętrznych i przystosowa,nia do
śroclowiska spot_vkarny sig albo z jedno,rodnością
określonych gatunków, albo z szybką zmia,rrą form.
Teoria Boszjana jasno tłunrra,czy dzia\anie surowic od-
pornościowych; naświetla ona inaczej, niż to czynion,o
dotychczas, istotg zatruć i zakażeń tol<synami, wyjaś-
nia działanie wpływu terapeutyoznego surowic, środ-
ków leczniczych itp.

W wypa,dku kiedy w patogenezie schorzenia decy.
duje forma bakteryjna zarazka (wąglik, różyca świń)
to zastosowana leczticz,o surowica staje się wiełce
efektorłn;.m środkiem, pon,ieważ załnienia orrra ataku_
iące organizm korrrórki zakaźntrka w nieszkoćllililą po-
s;taó fagorvą albo wirusową zarazka. Natomiast wia-
dorlo, że przy chorobach wirusowych rezultaty lecz-
nioze surowic są tylko ł:lieznaczne i to nawet w po-
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czątlcach schorzenia, a wigc do ,momentu, kiudy o two-
rzeniu procesu chorobowego decyduje wpływ układu
nerwowego. Chodzi tu o to, Że mimo iż zakaŹnlki
chorób wirusowych istrlieją też w postaci bakteryj-
ne.i, to jednak te ostatnie zjawiają się i poczyrrają
od,działywać cho,robotwórazo na olganizm dopiero po
napotkaniu zmian) jakie zaszły w organiźmie I{ re-
zultacie działania fo,rmy wirusowej. U/ patogenezie
wielu chorób zakaźnych (np. pomór świń) zasadni-
czą rolę odgrywa iorma wirusowa, ale ,niestety suro-
wica odpornościowa nie może okazać w takim wy-
padku widocznego działania. Dlatego też perspektywy
zastosowania surowic odpornośoiowych przy leczeniu
ch,orób wirusowych p,rzedstawiają sig niej,asno. Nie
moźrla tego natomiast powiedzieó o szczepieniach za-
pobiogawczych rsur,owicą, chociaż trudno,ścią dotych,
cząsową było uzyskarrie wysokowartościowych suro-
wic odpornościowych. Odkrycia Bosz,ja,na wskazują
na ijnne podejście do tego problemu. Dzlsiaj powstała
już możliwość hlnperimmunizacji zwierząt formą bak-
teryjną danego zarazka, którego wirus wywołuje odi
nośną chorobg. Nowe dane wyjaśniają równiez przy-
czyng ,niepo.wodzei przy §to,sowaniu rilznych prą)ara-
tów chemicznych w celu leczenia chorób wirusowych.
Uzyskiwanie pewnych efektów ,chemoterapii przy nie-
których schorzeniach wirusowych (neosalvarsa,n przy
piersiówce u koni, sulfamidy przy liłnfogranulom,ie
u człowieka na tle kiłowym) każą mniemać, że w pa-
togenezie ,tych chorób decydującą rołę wywiera nie
wirusowa, a bakteryjna postaó zarazka.

Wyjaśnienie przez B,oszlana patogelnezy niedokrwi-
stośoi zakaźnej koni posiada olbrzyrnie z,naczelnie teo-
retycDlae i praktyczne. Bo rzeczywiście jeśli Toz,mna,
żanie wirusa anemii przebńega w ,o,rganiźmie kosztem
przemiarry skład,nikółu ją,der kornórkowych, kosztem
ich nukleoprotoidów, to pośrednio świadczy to o tym,
że analogiculie przobiega rozrnnaźanie wirusa i przy
innych schorzeniach. Faikt ten potwierdzony został
przu wielie danych. To specjalne znaczgnie konrórek
jądrzastych w paitogenezie cho,rób wirusowych stwa,
rza moż],iwo,śoi wyko,rzystania tego faktu w racjorral-
nej rterapii przez o,ddziaływanie na organizłn przy
lżyciu określonych motod.

Prace Bowjana o naturze toksyn bakteryjnych usu-
wają aasadnicze rłżntce między egzotolcsynami i en-
dotoksyna,rni. Po,pr,zedrrie poglądy mówiące, że ond,o-
toksyrry są cząstkami ciała bakteryj,nego, a egzotok-
syny - produktarni przejawów życiowych komórki,
należy jń dzisiaj zarzució jako nieistotne i stwarza-
jące tylko sztrczny podział. Toksyny są przesączalną
formą bakterii. Zjawienie sig tej formy zależne jest
od zewnętrznych warunków, w których z,najduje się
zarazek oraz od własności da,rrego zarażka, Istnienie
Żywej natury toksl,n Iłumaczy narn nie tylko stosun,
kowo długi o|ares ilrkubacji przy nie]<tórvch intoks1,-
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kacjach, ale też świadczy i o zjadliwości tych produk-
tów. Warto ta przytoczyć słowa, które napisał o tok-

Leon steczkowy, ani
y skład ych n,ie wyjaś-
logo,m czajnej zjadli-

wości tych proteinowych preparatów"
Nowe pojgcie o odlporności i przyrodzie alergenów

stosowanych praktycznie w diagnostyce ułatwiają zro-
zumienie pr,obłemu, o którym istniały dotąd nader
zagmat\yane wyobraże,rria, zrozumienie alergii. Nie
ma" żadnych wątpłiwości, że alergia i odpor,nośó to
w istocie formy jedrrego i tego samego procesu. Już
Mi eczn ik o w pod,kreślał znac,zenie wrażIiwości
organizmu przy stanie uodpornienia, a Mietalni-
k o w pisał: ,,Im organizm jost bardziej wrażl-iwy,
tym silniej reagrrje i tym lepiej broni s,ię od zewngtrz-
nych i wewngtrznych wr.ogów". Zdawało sig, że nryśl
o diaiektycznej jedności migdzy odpornością i zwięk-
szoną wrażIiwością organizrnu musiałaby zwyciężyć.
Jednak tak sig nie stało. Niektórzy uczeni s,tarają się
plzedstawić alergig oddzielnle, w odizolowaniU od ocl-
porności. Berma,n i jego współpracov,nic1. |ą6ulu"
brucelozg i gruźlicę doszli do wniosku, że odporność
przeciwbakteryjna powstaje niezależnie od obecłrości
albo braku alengii i że można zasadniozo oddzielić
alergig od od,porności. Kr awczenko i Gałano-
wa badając zjawiska zachodzące na skuteik i,nfekcji
w izolowanych narządach także orzdkli, że arrafilaksja
i alergia r6żnią sig zasadniczo migdzy sobą, a ,,pyta-
nie o stosunku zakaźnoj alergii do odporności komó-
rek zostaje nadal bez odpowiedzi".

Podobne prace, które opierały sig na rvirchowiań-
skich koncepcj ach, zamiast ł-yjaśnió zagadnienie,
jeszcne bardziej je mącą. Wiele miał słuszności czło-
ndk Akademii B o g om ole c, który jeszczew 1931 r.
\{ ]łracy ,,Jedrrość przeciws,tawień w zjawisku odpor-
ności i anafilakcji" pisał o porniesaaniu poglądu na
zakażenie, odpornośó i anafilaksję w ten sposób:
,,Istotną Erl.yozyną całej tej krgtaniny którą dostrzega
się i w czasach dzisiejszych u różnych autorów, była
nieum,iejgtność czy też niechęó do poddawania dysku-
towanych faktów anałizie dialektycznej, oraz br,ak na-
ieżytego zrozumienia różnokierunkowości biologicz-
nych reakcji, jak też fakt, że dynamikę jednego i te-

8o samego zjawiska wyjaśnió można wzajemnyrrr sto-
sunkiem działających nań różnych czynnikórv".

Sądzimy, źe teoria Sperańskiego, która za-
wiera ł- sobie nowe da,ne o naturze odporności, pozwa-
la wytyczyć drogi wiodące do zlikwidowania tej na-
rastającej dotąd gmatwaniny o istocie alergii.

Kilka tych myśli nie może zilustro,wać w pełni zna-
czonia odkryć Boszjana w dz.iedzinie immu,nołogii.
Należałoby zaznaczyć, że według nas niektóre oddzieł-
ne tezy Boszjana powinno sig wyjaśnić na płaszczyź-
nie bardziej wszechstr.onnej. 

- 
Chociażby zdanie au-

tora, który mówi, że istnienie odporności jest uwa-
runkowane ólrecnością w organiźmie formy wiruso-
we1 zar,azka, nie jest pojgciem pełnl.m, pon,ieważ nie
uwzglgdIni,a w tym procesie czynnej roli twórczej or-
ganizmu, a przecleż zjawisko w którym widzi się, że
formy wirusowe zarazka wywołują odporność organiz-
mu dopiero wtedy, kiedy zostaną zmib,niorre pnzez or-

ganizm ,,na swój sposób" zaobserwowaó moml,a w wie-
lu schorzeniach wirusowych czło,wioka i zwierzę;c,ia,

Powstaje też konieczność wyj,aśnienia pojgcia o od-
porności,niejałowej, albo zakaźnej. Stwie,rdzerrie
przez Boszjana, że ,,każda odpornośó przeciw dowoł-
nej infekcji jest odpornośclią nie jałową, odpornością
zakaźtną" nie jesit też jasne. Wydaje się bowiem, że
nrimo koniecznej obecności wirusa, nie każda odlpor-
nośó bgdzie zakaźną. O odporności zakaźnej można
b,owiom mówić tylko w ,tym wypadku, kie,dy il<.rew

albo tkanki zwierzęcla mogą zakazió inne zdrowe
zwlerzęta w warunkach naturalnych. Słrrszna wypo-
wiedź autora o tym, że ,,oĄrorność naturalna ulvarun-
kowana jest albo niezdolnością danego ro,dzaju zaraz-
ka do życia i rozmnażania sig w organizmie zwierzęcia,
albo istnieniem w danym organiźmie forn przesączal-
nych zarazka, powstałych wskutek długotrwałego kon.
taktu ilrakterll, z organizmeln w warunkach na,tural-
nych", nie zgad,za sig z uwagami o odporno,ści przy
,anemii zakaźne1. Trzebarby tutaj przyltoczyó słowa sa.
mego autora:,, Anemia zakaźna koni 

- 
jedno a naj.

bardziej łriejasnych schorzeń o etiologii wirusowej".
Bo przecleż jeżeli 

- 
jak to logi,cznie wynika

z wniosków i eksperymenrtów przeprowadzonych pr2ę7
autora, prawie wszystkie ko,nie są nosioiełami wirusa
niedokrwistości zakaźne,1, to dlaczego nie są ,one na
ten wirus odporne. Wiadorno nartołniast, że zawgze
specyficzna od,porność u koni zewn.r/.rznie ,,zdrowych"
charakteryzuje sig tym, że krew takich kołri jerlt za-
każalna dla zwierząt zdrowyoh.

Arralizując dane o no,sicielstwie wirusa niedokrwi-
stości zakaźnej, ,oraz wziąwszy pod uwagę, że postać
bakteryjną tegoż zakaźnika wydzielo,no również
i z wielu innych gatunków zwialuąt (prace szkoły Bosz-
jana) można tłumaczyć fakty te inaczej. 

- 
Może to

świad,czyó nie o rrosicielstwie wirusa anem,ii zakaźnej,
a o istnieniu w orga,niźrnie zwielząI wirrlsów, które
nie są specyf,iczne i z których pod wpływem konrkret-
nych barwników uzyskiwaó można o'kreśtrone rodza,je
drob,nousitrojów. Taka teza o,dpo,wiadała,by nowocze§-
nemu ujgciu problemu zmienności bakteryjnej.

Wydaje się nam przedwozesnym wyprowadzan,ie
rvniosku o stałym nosicielsrtwie l zwiarząft wirusa nie-
dokrwistośoi zakaźnej tylko na podstarwie faktów uzy-
skania przy użyciu specjałnej metodyki posrtaci bak-
teryjnej tego zakaźnika z krwi zdrowycłr koni i inrrych
zwierząt.'Wirusorr,osiciela,mi bowiem można nazwać
takie konie, których krew jest zakaźną ,oraz w krwi
których już się znrajduje w pewnej ilości czynny wi-
rus. Tacy dopier,o nosioiele stają sig niebezpieczni
w sensie epizoocjołogicanym.

Podaf ąc powyżve, nie wlkluczamy rnońIitwo6oi err-
d,ogenne,go powstawarnńa ,arr,emiri aakaźnej. Moze ołna
prlaiwdop,6d6fu,nrie porwstawaó u kołri zu,pełnlie zdno-
rvych, bez wplrrowadzenia zakaźn,iika z zewnąttz ilo ich
organ,izrmu. Takie powstawan,ie irnfekcji wyrtłumaozyó
r1,ożma jedyrrri.e działaniem na o,Igalrłizrn zwierzpia
okreśtrolny,cih zevprołółł, szfi<o,dłiwych wpłyrvów caynrrril-
ków zewnętrrzmy ch, pray j edrr,oczesrrrej nirśkiej o,dpo,rno-
ści orgarłizrrrtl. Nie żaLwsze jetlrrrak wybuch arremiri (en-
z\o|oi}i a) epiz,o o cj a ), rnożna wytłurrr,aczyó tyłko daiaila-
rrde.ł:n malsolwych sżkodlirwyoh wpłył,vów zełv,rrgtranyeh.

nt
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TADEUSZ ŁOSIŃSKI
?)mlerc sercowa swln
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Rozwój enrzoroęj{ zal,eży w znaaznej mienze od stopnia
zja,dtlirułoscri zaraz,ku, zwigksaającego się przez rnl'rl'ożn-
nie sig w organizrnaclt nwierząL naj,bardzie,j słabych,
jak rrówrrież o,d iaktorów zewnętmlych, ł<tóre sprryia-
ją ,rozprzestr,zernianią.r sig zakaźn,il<a z jednego zwie-
rzęcia na drugie i do których on przystosował się w
procesie ewoluoji (czynnik owadów krwiopijnych).

Dopuszozaj ąc mrożliwośó powstarwarrin niedołcrwieto-
ści zakaźne1 w gosp,o,dairstn,ach niezakażonych bez
wlargn,igoi,a zarazil<a ż zewmątna, wiłmiśmy po,dkreśłić,
że wypardłc,i ta,kle spo,tyilaa się jodnak ba dz,o rzadtlao.
P,raktyka epizolocjologiczrnra wfkazruje, że w wigksao-
ści przypa,clków udraje się wlkrlć źródła irrfekcji. Są

Pierwszy Frede w roku 1926 a po nim Kar-
s t e n w rolku 1931 opi,sali wypadki nagłe,j śmierci
sercowej świń, Klinicznie schorzenie przebiega prze-
ważnie bez uprzednich jakichkolwiek objawów choro-
bowych. Zwierzę zaczr-na nagle kwiczeć i w krótkim
czasie ginie, przy czym nadmierny wysiłek ftzyczny
i po,drażnienia psychiczne są często momentem wyzwa-
trającym atak sercowy, W mniejvej ilości przypad-
ków, śmierć poprzedza jedno do kilkudniowa osowia-
łośó, niechęó do jedzenia otaz według K ó b e g o
i Maasa podwyższona temperartura ciała.
Schmidt podaje wahania temperat. w pierwszej
fazie schorzenia od Ą1-420 C. Przyśpioszony od,dech,
drżenie i słabośó aadu oraz lek|ki obrzgk i cjano-
tyczne zabarwienie uszu są dalszymi. niejednokrotnie
napotykanymi o,bjawami śmierci sercowej.

Frede i Cohrs o,bserwowali u c,horych zwierząt
przeważnie 2-3 krotne zwolnienie tętna, do 25-,Ą0
uderzeń na minutg. Dob,berstein natorniast jako
charakterystyczny,symptom,podaje wyr,aźne zwigksze,
nie ilościowe tętna do 140-156 na minutę. Scho-
rzenie jest z reguły śmiertelne. Są zna,rre jednak wy-
padki wyzdrowienia. Ataki ,sercowe rnogą się kil[<a-
krotnie powtarzaó i w końcu prow,adzić do śmierci.

Zrniany anatomo-patologiczne przy śmierci serco-
wej świń umiejscowione są głównie w migśniu ser"
cowym. Zabarwienie jego bywa szaro-białawe) lzaro-
ż6łtawe do szaro-czerwonego, lub wykazuje na prze-
il<r,oju utkanie plamiste w postaci mniejszych lub wigk-
szych lpunkcikowatych luLb pasemko,watych o5nisk zwy-
rodnienia. Maas, Nieberle i Karsten uwa-
żają urnigśnienie lewej komory za główne sierllisko
zmian degeneratywtly,ch. Nierzadko napotyka §i9
również zrniany w migsniach szkielettr, zwłaszcza oko-
lic pośladka i w długich mięśniach grzbietu. Mięśnie
te przyjrnują w całosci lurb w pewnych tylko par-
tiach, jaśniejsze, podobrre dr-l rnigsa kurzego zabar-
wiarrie jasno-różowe ,do jasno-szarego. Zmiany w migś-
niu sercowym i w mięśniach sżkieletu są wyrazem
ich hyalinowego zwyrodnienia i mogą byó w poje-
dyńczych przypadkach makroskopowo niewi,doczne,
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nim zazwycaaj cłrcrre lęomie ,na niedokrwistoń zal<aź,

rrą o widouzrny,m a,lb,o utkrytym praebiegu schorzen,ia.-we 
wszystkich takich p,rzypadknch krew korr,i cechu-

je się zakażalrrroscią. Nosicielstwo wirusa niedolcrwi-
Ńośoi za{kaźn,ej po,wimrno być z ponł,yżsaych pr:uyczyn
pod,dane dnlszyłn wrnikliwrm badnniorn.

Prrzytocaorne tu urłagi nie umn ojszalą weale wn-
cveriia pna€ G. M. Bosoi jana, a Ęlko mówią o ist-
rrionńu jeszaze wielu rrrioj,asnych aagadniień, lłtóre na-
leża,łoby nrnwiąnaó, Zagadmiontira t€ zo§taną bezwa,rurr,
kow,o noatdnzygnigte wspólrrym wysiłkiem radzieckich
uczonych, duigki ,odkryoi,om pocłńorrym pru@
Boszjana. Tłum. T. Iuszkieulicz

natomiast zawsze można je wykazaó lradaniem histo-
patologicznyrm. U wigkszości sekcjonorvanych sztuk na-
potyka się przejrzy,ste surowi,cze przesigki w jamie
brzusznej, piersiowej oraz w worku osierdziowym
o barwie przeważnie żiłtawej lub bursztynowo,żołtej,
rzad,ziej czerwonawej, zawierające małe ilości białka
i z regl.y nitki włóknika, a w worku osierdziowyrn
nieraz luźne, ga}aretowate masy. Ilość płynu surowi-
czego w jamie brzuszrrej dochodzi do I/4 litra. Na
błonie surowiczej jelit naportyka sig czgsto siatkg o sze-

rokich oczkach utkaną z ,delikatnych włókien włók-
nika. Z reguły istnieje obrzgk płuc, a wątroba, nerki
oraz widocane żyły silnie wypełnione krwią. Pray dłu-
żnj trw,a:jących objawach klinicz.nych (trudność oddy-
chania) zastoinowy obrzgk płuc przechodzió może
w zapalenie (pneumonia. hypostati.ca). M a a s
i Kóbe na.potykali regularnie u sztuk padłych
nieżyt żoŁądka i jelit, a niejednoklotnie krwotoczne
zapalenie jelit,

Schmidt napotykał u osobnikłw ?--4 miesigcz-
nych orbraz dystrofii wątrobowej (ł-ątroba mozaiko-
wa), którą Kóbe uw,aża za na§tgpstr,vo opisanogo
przez siebie zakaźnego zapalenia żołąóka i jelit
u świń. Cohrs i Schmiilt zrniany ł,v ślwówce
żołądka i jelit, często o barwie ciemno - czerwonawej
traktują jako fiajologiczne przekrwienie lub jako
b ierne iprzekrwienie zastoin owe, sporvodowan e osłałlie-
niem akcji serca.

Dobberstein i Matthias przypisują p".rn,

ne znaczenie ar4ianom w tarczycy widocznym w obra,
zie mikrosko,powym preparatów histopatologicznych
z tego narządu.'W normalnej, zdrowej tarczycy świń
pgcherzyki posiadają zwykły nabłonek sześcienny, są
duże, wypełnione kolloidem, który przez pęcznienie
i koagułację przyjłnuje konsystencjg mniej lub bar-
dziej zwartą i homogenną.

Według Dobbers,teina i Cohrsa ;!v przy-
padkach śmierci sercowej, pęcherzyki są ubogie
w cienko płyo"y kolloid o jaśniejszej barwie i z |icz-
nymi vakuolarni, są małe, a ich nabłonek jest cy,
lindryczny i posiada niejednokrotnie śkłonność do


